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Czyja w ina?
W eszło ju ż  praw ie w n a sz ą  n a tu rę , że wszelkie 

b ra k i i n iedom agan ia  naszego  k ra ju , czy to  n a  polu  
o św iaty , czy w przem yśle, czy w ro ln ictw ie, zw ykli­
śm y zw alać n a  rz ąd  w iedeński i n a  w ładze kra jow e, 
sam i zaś sobie zazw yczaj n ie p rzyp isu jem y  żadnej 
w tym  względzie winy.

Szczególnie w tak iem  p rz ed staw ia n iu  przyczyn 
biedy  naszej lu b u ją  się  różn i ag ita to rzy  i ich  p ism a , 
czem u się n ie  trze b a  i dziwić, bo ich  celem , to  og łu ­
p ian ie ludu  i sch leb ian ie  m u  — ab y  n a  jeg o  ba rk ach  
dojść do poselstw a i do m ają tku .

Nie pow inny jed n a k  naśladow ać ich  w tem  sch le­
b ian iu  i tu m an ien iu  ludu  p ism a , służące  praw dzie 
i chcące p racow ać rzeczyw iście d la  ośw iaty  lu d u , r o ­
botn ików  lub  m ieszczan .

T o też  z pew nem  zdziw ieniem  przeczy ta łem  n ie ­
daw no  a r ty k u ł krakow skiego  Postępu, o b ra k u  s z k ó ł  
r o l n i c z y c h  w n aszy m  k ra ju . U bolew ania Postępu 
s ą  s łu szne , ale  do pew nego tylko pun k tu . P raw d ą  
je s t  m ianow icie, że jed n y m  z głów nych pow odów  n a ­
szej biedy  je s t  b ra k  ośw iaty  i fachow ego w ykształce­
n ia. N ietylko bow iem  nie m am y w ykszta łconych  p rz e­
m ysłow ców  i kupców , a l e  n i e  m a m y  t a k ż e  w y ­
k s z t a ł c o n y c h  r o l n i k ó w .  W iadom a zaś rzecz, 
że d o b ro b y t ro ln ików  zależy niety lko  od żyzności 
ziem i, ale  jeszcze więcej od s p o s o b u  u p r a w y  
z i e m i .  G ospodarz fachow o w ykszta łcony, to  je s t  
tak i, k tó ry  p rzeszed ł szkołę ro ln iczą , p o traf i zaw sze 
w ydobyć naw et i z gorszego  g ru n tu  więcej, n iź  kto 
inny , k tó ry  tak iego  w ykszta łcenia nfe posiada.

P rzy k ład em  s ą  tu  in n e  kra je , zw łaszcza k ra je 
niem ieckie i Czechy, gdzie ro ln ictw o s to i wyżej i d a ­
leko więcej daje dochodu , a  w łaśn ie  d latego , że tam  
więcej je s t  szkół ro ln iczych , z k tó rych  k o rz y s ta  wielu 
w łościan.

W  Galicyi je s t  n iższych  szk ó ł ro ln iczych  tylko
7 z 26 6  uczn iam i razem , chociaż lud n o ść  ro ln icza  
w ynosi blisko 6 m ilionów  dusz, podczas gdy  Czesi 
m a ją  tak ich  szkó ł 14 z k tó ry ch  k a ż d a  liczy po

5 00  uczniów . G orzej jeszcze  je s t  u  n as  z „k u rsam i zi­
m o w y m i". T ak ich  szkół, czyli k u rsów  je s t  w C zechach 
59 , a  uczęszcza do n ich  2 .113  uczniów , w Galicyi zaś 
była w ro k u  ub ieg łym  t y l k o  j e d n a  s z k o ł a  z i ­
m o w a  w T ęgoborzu , a  uczęszczało  do niej zaledw ie 
s i e d m i u  uczniów .

Do tego  p u n k tu  u b o lew an ia  Postępu s ą  ca łk iem  
s łu sz n e ; n ie tra fn e  jed n a k  s ą  dalsze jeg o  w yw ody, 
ja k o b y  tylko rząd  w iedeński i w ładze k ra jow e były 
w inne, źe tak  m ało  u  n a s  n iższych  szkół ro ln iczych , 
i źe o n e  n iby  n ie tro szc zą  się  o podn iesien ie ro l­
nictw a.

W szakże sa m  Postęp p rz y ta cz a  i l u  t o  u c z n i ó w  
m ają  szko ły  ro ln icze i k u rsa  zim ow e w Czechach, 
a  ilu  u  n as . A w łaśn ie  z t e j  l i c z b y  u c z n i ó w  
t a k  m a ł e j  u n a s  pokazuje się, źe l u d  g łó w n ie  
w i n i e n  tu , że w iedza ro ln icza tak  m ało  u n a s  znana, 
że gosp o d ars tw o  tak  m ałe ro b i postęp y  i liche daje 
zbiory.

G dyby n a s i go sp o d arze  licznie posyłali sw ych 
synów  do szkół ro ln iczych , gdyby n a  k u rsa  zim ow e 
uczęszczały  s e t k i  u c z n i ó w ,  a  n i e  s i e d m i u  — 
ja k  było w T ęgoborzu , toby  w net obecne szkoły  ro l­
nicze okazały  się za  m ałe  i rząd  lub k ra j m usia łby  
o tw ierać now e ta k ie  szkoły  i now e u rz ąd za ć  k u rsa  
zim ow e.

S koro  zaś n iem a niety lko  przepełn ien ia  w n a ­
szych  szko łach  ro ln iczych , an i naw et po trzebnej liczby 
uczniów  — więc pocóż tw orzyć now e szko ły  i wy­
rzucać n a  darm o  p ien iądze?

N ietylko z n a u k ą  ro ln ic tw a , ale  wogóle z w szelką 
ośw iatą  idzie u  n as  po w siach n ad e r ciężko, bo lud 
sam  nie garn ie  się do niej tak , ja k  pow inien, ja k  
tego  w ym aga ją czasy  dzisiejsze, k tó re  d a ją  p ie rw szeń ­
stw o tylko ludom  idącym  w postęp ie.

W ystarczy  za p y tać  kierow ników  szkół ludo­
wych —  a  oni pow iedzą, ja k a  to  jeszcze  po naszych  
w siach n iechęć do szkoły, do ośw iaty . G dy nadejdzie 
czas w pisów  szkolnych , praw ie co d ru g i w ieśn iak  
p ro si o uw oln ien ie jego  dzieci od n au k i szkolnej, 
in n y  zaś woli p łacić k a ry  p ien iężne, niż posy łać  
dzieci sw e do szkoły.



Nie zw alajm y  ted y  ca łej w iny b iedy i ciem noty  
lu d u  n a  rz ąd  i n a  w ładze k ra jow e —  bo chociaż 
o ne zaw inyły  wiele —  to  je d n a k  i lud sam  bez w iny 
tu  n ie je s t . P ow iem  n aw et, że lud więcej tu  zaw inił, 
bo n ie chce k o rz y sta ć  i z ty c h  szkół, k tó re  m u  dano  — 
i  woli c iem no tę , n iż o św iatę. S m u tn e  to — ale  p ra ­
w dziw e. S ta ry  przyjacie l.

Kilka słów o wewnętrznych sprawach 
państwa.

Ciężkie w akacye m iał p . p re zy d en t m in istrów  
b aro n  B ie n e r th ; za m ia s t odpocząć tro ch ę  m u sia ł b ie­
dzić się n ad  w ym yśleniem  sposobów , ja k b y  tu  na 
je s ie ń  m óg ł p rzygo tow ać p a r la m e n t do zgodnej p racy , 
ab y  p rzynajm nie j zapew nić sobie w iększość d la p ro ­
jek tó w  rządow ych . Z w oływ ał więc w czasie la ta  n a  
konfe rencye przew odn iczących  różnych  stro n n ic tw  
i odbyw ał z n im i n arad y . G łów nie chodziło  m u  o za ­
łagodzen ie  sp o ru  m iędzy Czecham i a  N iem cam i, k tóry  
ju ż  od d ługiego czasu  ta m u je  ob ra d y  p a r la m en tu  
i szkodzi niety lko  sam ym  Czechom , ale także i ca­
łem u  p ań stw u . Pod  tym  w zględem  m iał p . m in is te r 
d ość szczęśliw ą rękę , bo  ud ało  m u  się zeb rać ko- 
m isyę ugodow ą, zło żo n ą z C zechów  i Niem ców i ta  
k o m isya  zgodziła  się n a  zw ołanie S ejm u  czeskiego, 
k tó ry  od dw óch la t ju ż  n ie ob radow ał. Czy dalsze 
p ra c e  ugodow e p ó jd ą  ta k  g ładko, pokaże n ied a lek a  
p rzyszłość.

O dbyły  się  też  n a ra d y  z K ołem  polsk iem , k tó re  
je s t  rozgoryczone n a  rz ą d  z a  sp raw ę budow y k a n a ­
łów . S praw ę tę , k tó ra  d la naszego  k ra ju  m a bardzo  
w ażne znaczen ie gospodarcze , chce rz ąd  za p rze p a­
ścić i k ra j n asz  zbyć czem  bądź. Ale op in ia całego 
k ra ju  d o m ag a się budow y k an a łó w , ch c ą  tego  także 
M oraw y, więc rz ą d , chociaż się  w ym aw ia b rakiem  
pien iędzy  i og rom nem i ko sztam i budow y kanałów , 
będzie m u sia ł osta teczn ie  do tego  p rzedsięb io rs tw a 
p rz y stą p ić , inaczej bow iem  Koło polskie, n ie  m ogłoby 
rządow i iść  n a  rę k ę . Jeżeli się znalazły  g rube  m i­
liony  n a  ro zm aite  budow le w in n y ch  k ra ja ch , to 
n asz  k ra j m a niety lko  p raw o ale i obow iązek d o m a­
gać się  n a jusiln ie j, ab y  tak że  dostać  to , co m u  się 
należy  i n ie  był znow u pokrzyw dzony.

Nie bardzo  przy jazny  by ł do tąd  s to su n ek  rz ąd u  
do połudn iow ych  S łow ian, to  je s t  do Słow eńców  
i C h o rw ató w ; s to su n ek  te n  pogorszył się  te ra z  je sz ­
cze bardzie j, bo rz ąd  odm ów ił za tw ierdzen ia w yboru 
d ra  H r ib a ra  n a  b u rm is trza  m ias ta  L ub iany , a  to  
ta k  ro z ją trzy ło  Słow eńców , że postanow ili zw alczać 
rz ą d  w szelkim i sposobam i.

C hociaż w ięc ud ały  się rządow i p ierw sze  kroki 
p row adzące  do zgody m iędzy N iem cam i a  Czecham i, — 
to  gdy  n iem a  pew ności, źe ta  zgoda dopisze — 
w idzim y — źe położenie w p ań stw ie  n ie je s t  b a r ­
dzo w esołe i źe rządow i tru d n o  będzie w p ar la m en ­
cie zeb rać p o trz e b n ą  do p ra cy  w iększość posłów .

T ru d n o śc i s ą  wielkie, a  po m n aż a  je  sp ra w a  pow sze­
chnej drożyzny , k tó rą  rz ąd  i p a r la m e n t będzie się 
m u s ia ł za jąć.

T ym czasem  rz ąd  zw ołał Sejm y k ra jow e n a  k ilku ­
tygodniow e o b rad y , a  tem  sam em  m a czas do d a l­
szych  p e rtrak tac y j ze s tro n n ic tw a m i i m oże m u  się 
u d a  znow u różnem i o b ietn icam i pozyskać do lis to ­
p ad a  p o trze b n ą  w iększość —  inaczej m u sia łb y  par- 
lam et rozw iązać i ro zp isać  now e w ybory.

M I C H A Ł K O .
Na nieb rukow anej ulicy, gdzie sta ło  kilka do ­

m ów , kręcili się strw ożen i ludzie Krzyczeli i p o k a­
zyw ali rę k o m a n iew ykończoną budow lę, przed  k tó rą  
leżały  deski, po łam an e  słupy  i św ieże gruzy. Nad 
w szystk iem  u n o s ił się  czerw ony py ł cegły.

M ichałko przyb ieg ł bliżej. T am  ju ż  zobaczył, co 
się zdarzy ło . O to —  now y dom  upadł.

Cała je d n a  śc ian a  ro zsy p ała  się od góry  do dołu, 
a  d ru g a  w w iększej sw ej części.

W poszczerb ionych  m u rac h  w isiały fu tryny , 
a  dwie belki, p rzeznaczone do dźw igania sufitów , 
opadły , pogięły  się i p o trza sk a ły , ja k  w ióry. W o knach  
sąsied n ich  dom ów  u k az a ły  się  za lękn ione kobiety . Ale 
n a  ulicy, prócz robo tn ików , było ledw ie k ilka osób . 
W ieść o w ypadku n ie zdąży ła  jeszcze  do  śro d k a  
m iasta .

P ierw szy  op rzy to m n iał głów ny m ajs ter.
—  Czy n ie zg in ą ł k to ?  — za p y ta ł d rżący .
—  Z daje się, że n ie. W szyscy byli n a  śn ia ­

d an iu .
M ajster począł rachow ać sw oich, ale  wciąż m y­

lił się.
— Czeladnicy są?
—  Jesteśm y .
— A pom ocnicy?
—  J e s te ś w a ! . . .
—  Jęd rze ja  n ie m a ! . . .  — odezw ał się jed e n

głos.
O becni n a  chw ilę zaniem ieli.
— T ak , on  by ł we środku .
— T rz e b a  go szu k a ć! —  rzek ł m a js te r och ry ­

płym  głosem .
I  poszedł ku  p rzew róconem u dom ow i, a  za n im  

kilku śm ielszych .
M ichałko m ach ina ln ie  zbliżył się także.
—  J ę d r z e ju ! . . .  J ę d r z e ju ! —  w ołał m a js te r.
—  U su ń  się p a n  —  ostrzegli go — ta  śc ian a  

ledw ie wisi.
—  Ję d r z e ju ! . . .  J ę d r z e ju ! . . .
Z  w n ę trza  dom u odpow iedział jęk .
W  jed n e m  m iejscu śc ia n a  b y ła  ro z d a rta  n a  sze ­

rokość  drzw i.
M ajster zab ieg ł z tam tej s tro n y , za jrza ł i schw y­

cił się oburącz  za  głow ę. P o tem , ja k  sza lony , popę­
dził do m iasta.



Z a śc ian ą  wił się w bo leściach  człow iek. Obie nogi 
zd ru zg o ta ła  i p rzy cisn ęła  m u belka. Nad nim  w isiało 
u rw isko  m u ru , k tó ry  p ęk a ł coraz m ocniej i lad a  chw ilę 
m ógł się oberw ać.

Jed e n  z cieślów  począł og lądać m iejscow ość, 
skam ienieli z trw og i ro b o tn icy  patrza li m u  w oczy, 
gotow i pójść, jeżeli ra tu n e k  je s t  m ożliwy.

R a n n y  konw ulsy jn ie w ykręcił się i s ta n ą ł  n a  
dw u rękach .

Był to chłop. M iał czarn e  z bólu  u s ta , sz a rą  
tw arz i zapad łe  oczy.

P a trz a ł  n a  ludzi, sto jących  o k ilkanaście kroków  
od niego, jęczał, a le  wzywać o ra tu n e k  n ie śm iał. 
M ówił ty lk o :

—  Boże m ó j ! . . .  Boże m iło s ie rn y ! . . .
—  T u  n ie m ożna w e jś ć ! —  rzek ł g łośno  cieśla .
G rom ada cofnęła się w tył.
M iędzy n im i s ta ł M ichałko , p rz e ra żo n y  m oże 

więcej, niż inn i.
S trach , co się z n im  dzia ło  ! . . .  C zuł w szystek 

ból ra n n eg o , jeg o  bo jaźń , rozpacz , a  jednocześn ie  
czuł ja k ą ś  siłę , k tó ra  p o p y ch a ła  go n ap rzó d . Z daw ało 
m u się, źe w tłum ie  n ik t, ty lko  on  jed e n  m a o b o ­
w iązek i m usi ra to w ać człow ieka, k tó ry  p rzyszed ł tu 
ze wsi n a  zarobek , I  w tej chwili, k iedy in n i mówili 
so b ie ; „p ó jd ę ", on m y śla ł:

—  Nie p ó jd ę ! Nie chcę!
O bejrzał się bojaźliw ie. S ta ł sa m  je d e n  przed  

grom adą , bliżej m u ru , n iź inn i.
— Nie p ó jd ę ! . . .  — szep ta ł, i . . .  podn iósł d rąg , 

k tó ry  leżał m u  praw ie n a  nogach .
M iędzy ludźm i z a s z e m ra n o :
—  P a trz c ie ! . . .  Co on  rob i ?
—  C ic h o !
—  Boże m iłosierny , zm iłuj s i ę ! —  w ołał ra n n y , 

sz locha jąc  z bólu.
— I d ę ! I d ę ! . .  —  rzek ł M ichałko i w szedł m ię­

dzy gruzy .
M ichałko ju ż  by ł p rzy  nieszczęśliw ym . Zobaczył 

jeg o  zd ru zg o tan e  nogi, kałużę krw i, i pociem nia ło  
m u  w  oczach.

—  B racie m ó j ! b ra c ie !... —  sze p ta ł ra n n y  i ob jął 
go za  ko lana .

Chłop p o d su n ą ł d rą g  pod belkę i rozpaczliw ym  
ruchem  podw ażył ją .  R ozleg ło  się  trzeszczenie, a  z wy­
sokości drugiego  p ię tra  spad ło  k ilka kaw ałków  cegły.

— W ali s i ę ! -  k rzyknęli ro b o tn icy , rozbiega- 
ją c  się. A le M ichałko n ie sły szał, n ie m yśla ł, nie 
czuł n ic. S ilnem  ram ien iem  p o d p arł znow u d rą g  i ju ż  
ca łk iem  u su n ą ł belkę ze zm iażdżonych  nóg leżącego 
człowieka.

Z gó ry  posypały  się gruzy . Czerw ony pył zakłę- 
b ił się , zgęstn ia ł i w ypełnił w nętrze budynku . Za 
śc ia n ą  s łychać było jak ieś  sza m o ta n ie  się. R a n n y  ję ­
k n ą ł g łośno  i nagle ucichł.

W  otw orze ro z d arte j śc ian y  u k a z a ł się M ichałko 
zgięty, z tru d n o śc ią  dźw igający ran n eg o . Pow oli p rz e ­
szed ł n iebezpieczną g ran icę , i s tanąw szy  przed  tłu ­
m em , zaw ołał z na iw n ą ra d o śc ią :

—  J e d z ie ! . . .  je d z ie ! . . .  Je n o  m u  tam  jed e n  
b u t ostał.

R obo tn icy  schw ycili ra n n e g o , k tó ry  om dlał, 
i o s tro żn ie  zanieśli do najb liższej bram y .

—  W o d y ! . . .  w ołali.
—  O ctu!
— Po d o k to ra !
M ichałko pow lókł się za  n im i, m y ś lą c :
T o ci d o b ry  naród  w  tej W a rsz a w ie !
Zobaczył, źe m a ręce  zakrw aw ione, więc um ył 

je  w kałuży  i s ta n ą ł  przed  b ra m ą  dom u, gdzie leżał 
ra n n y . Do śro d k a  n ie p ch a ł się. A lboź on  d o k to r?  
Czy m u co p o ra d zi?

T ym czasem  ulica poczęła się  bard zo  za lu d n ia ć . 
Biegli c ie k a w i, pędziły  doróźki, a  n aw et z daleka 
sły ch ać  było dzw onki s traż y  o gn iow ej, k tó rą  tak że  
k toś zaalarm ow ał. Nowy tłu m , ju ż  tak ich , k tó rzy  byli 
chciw i w rażeń , skup ił się p rzed  b ra m ą , a  go rę tsi 
p ięściam i to row ali sobie d rogę d la zo b a cz en ia  k rw a­
wej hecy.

Jednem u z n ich  s to ją cy  p rzy  fu rtce M ichałko 
zaw adzał.

—  U su ń  się, gap iu  j a k i ś ! —  k rz y k n ą ł jegom ość, 
w idząc, źe b osy  ch łop  n ie bard zo  u s tęp u je  pod n a ­
ciskiem  jego  ręki.

—  A bo co? —  sp y ta ł M ichałko, zdziw iony 
ty m  zapędem .

— Coś ty  za  jed e n , zuchw alcze ja k iś  ? —  w rza­
sn ą ł  ciekaw y. —  Co to , n iem a policyi, żeby tak ich  
p różn iaków  rozpędziła  ? . . .

—  O j! n a  złe idzie! —  pom yśla ł ch ło p  i zląkł 
się, żeby go za tak i w ystępek n ie w sadzono do kozy. 
I, n ie chcąc budzić lich a , w c isną ł się m iędzy g ro ­
m adę.

W  kilka m in u t później zaczęto  z b ra m y  w ołać 
tego , k tó ry  b iedaka w yniósł z pod  gruzów .

Nie odezw ał się n ik t.
—  Ja k  on  w yg ląda?  —  sp y tan o .
—  T o chłop . Miał b ia łą  su k m an ę , o k rą g łą  czapkę 

i by ł bosy.
— N iem a ta m  tak iego  n a  ulicy?
Poczę to  szukać.
— Był tu  tak i, —  k rz y k n ął k toś —  a le  p o ­

szed ł !
R ozb ieg ła się policya, rozbieg li się robotn icy , 

i —  nie znaleźli M ichałka.

Rady gospodarskie.
Głąby kapuściane

należy  bezw arunkow o po sprzęcie k ap u sty  i po p rz e ­
su sze n iu  spalić  n a  polu. Gdy g łąby  p o z o s ta n ą  n a  
polu, m ożna po  n iejak im  czasie zauw ażyć n a  nich 
pew ne m ałe n a ro ś la ;  s ą  to  siedziby liszek w ylęgłych 
z ja jek  galasów ki kapuśc ianej.

G a l a s ó w k i  s ą  to  ow ady, posiadające  u  od ­
włoku zam iast żąd ła  o s t rą  ru rk ę , k tó ra  s łuży  im  do



sk ład an ia  ja jek  w liście i g ałązk i r o ś l i n ; jed n o c ze­
śn ie  z ja jk iem  n a p u sz cza ją  one w n ak łó te  m iejsca 
o s tre j cieczy, od k tórej p o w sta ją  szczególne n a ro śla , 
k tó re  s ą  soczyste i s łu żą  za po k arm  w ylęgłym  lisz­
kom . T ak ie  n a ro ś la  n ap o ty k a m y  m iędzy innem i n a  
liśc iach  dębów  i grabów .

G alasów ki k ap u śc ian e  sk ła d a ją  sw e ja jk a  pod 
skórę  głąbów , a  w ylęgłe liszki, k tó ry ch  n a  głąbie 
czasem  do 50  się  zna jdu je , s ta ją  się pow odem , że 
k a p u s ta  n ie  w y ro śn ie , n ie  zw inie s ię ,  słow em  nie 
udaje  się. C zasem  ty lko  gdzieniegdzie tra f i się  m a rn a  
głów ka, ta k  że obecność  galasów ek ujdzie uw agi. Gdy 
jed n a k że  g łąby  p o zo stan ą  n a  polu, liszki galasów ek 
ro zw ija ją  się  bez przeszkody  i n a  w iosnę w y latu ją go­
tow e znów  ow ady, k tó re  n a  now ej kapuście , now e 
dalej ja jk a  sk ład a ją . Z oran ie  k apuśn ików  p rzed  zim ą, 
n ie  zn iszczy  liszek w g łąbach , tak  sam o  w yrw anie 
g łąbów  i złożenie ich n a  kup ie kom postow ej lub 
gdziebądź. L iszkom  galasów ki n ie zaszkodzi an i m róz, 
a n i przykrycie z ie m ią ; jed y n ie  ogień  m oże je  zn isz­
czyć doszczętn ie.

Nawóz ciepły i zimny.

Ja k  z iem ia n ie je s t  w szędzie jed n a k o w a, bo byw a 
c iep ła i z im na, ta k  te ż  n iejednakow e s ą  i naw ozy. 
W a ż n ą  więc je s t  rzecz ą  wiedzieć, n a  ja k ą  glebę i pod 
ja k ie  zasiew y stosow ać ten  lub  inny  naw óz.

Zw ykle naw óz z im ny daje się w ro lę  lekką, cie­
p łą , w przeciw nym  razie chybia się celu, gdyż zi­
m n a  g leba, po łączona z ch łodzącym  naw ozem , nie 
odżyw ia się należycie. P o dobn ie  rzecz się m a, jeżeli 
n a  g ru n ta  ciepłe, p iaszczyste dam y naw óz ciepły — 
w ów czas te n  n iebaw em  spali się  i poży tku  będzie 
niew iele. A  więc regu low ać trze b a  n aw ożen ie  w ten  
spo só b , ab y  ro la  ciężka, sapo.w ata b y ła  naw ieziona 
ciepłym  obornik iem , k tó ry  ją  nieco rozgrzew a, a  więc 
dzia ła d o d a tn io ; w ro lijzaś ciepłej dobrze ro b i naw óz 
ch łodzący.

Z im nym , czyli ch łodzącym  naw ozem  je s t  bydlęcy, 
k tó ry  n ie n ad a je  się n a  ro lę  śc isłą , zim ną, ale do ­
b ry  je s t  n a  p iask i i n a  czerw one g linki Im  więcej 
n aw óz m a słom y , tem  lepiej n ad a je  się w rolę 
śc isłą . N awóz bydlęcy należy  także stosow ać pod 
ja rz y n y .

N aw ozy końsk i i ow czy s ą  ciep łe i n a d a ją  się 
do ro li g lin iaste j, ciężkiej. Kto w ięc m a g ru n ta  p ia­
szczyste, n ie pow inien  ty ch  naw ozów  daw ać b ezpo­
ś re d n io  n a  ro lę, ale w pierw  połączyć je  z kom po­
stem  i uczyn ić naw ozam i ch łodzącym i. O ba rodzaje  
n aw ozu, koński i ow czy, jak o  ro zg rzew ające , n a d a ją  
się pod ozim iny.

JUŻ CZAS*
Pam ięta jc ie , B rac ia chłopi, 

ż e  to  h ań b a , że to  w styd,

ab y  ch łopów  za  n o s  w odził 
i d a r ł z m ienia, k arczm a rz  ż y d !

P am ięta jc ie , B rac ia  chłopi, 
że w ódczysko w s trę tn a  rz e c z ; 
wyściga.jcież ze wsi żyda 
i w yrzućcież w ódkę p re cz ! ( Z  « Cepów* Ktoś).

U tru d n ien ia  em igracyjne.
P isz ą  gazety , źe rz ąd  am e ry k ań sk i zam ie rza  je sz ­

cze bardziej u tru d n ić  w ychodźtw o europejsk ie, 
szczególn ie zaś z A ustro -W ęgier. T ak ie  u tru d n ian ie  
da się bard zo  we znak i n aszy m  w ieśniakom , k tó rzy  
w y jeżdżają do A m eryki n ie n a  s ta ły  tam  poby t, ale 
ty lko  n a  pew ien  czas, n a  zarobek .

C orocznie p ły n ą  do naszego k ra ju  dziesią tk i m i­
lionów  koron  z A m eryki, gdy  zaś rz ąd  am e ry k ań sk i 
zam knie  sw e g ran ice  p rzed  n aszy m i p rzybyszam i, 
w tedy około  100  tysięcy  ludzi pozosta łoby  w k ra ju  
bez za robku , co dotkliw ie odbiłoby  się n a  n aszy m  
ludzie.

Na razie n iem a jeszcze w praw dzie u staw y  o zu- 
p e łn em  niedopuszczan iu  obcych  przybyszów  do A m e­
ryki, ale  A m erykan ie m y ślą  ju ż  o niej. D om agają się 
zaś tak iej u s taw y  am e ry k ań sk ie  zw iązki robo tn ików , 
k tó rzy  tw ierdzą, źe po lscy  w łaśn ie przybysze ob n iża ją  
w a rto ść  p racy , bo p ra c u ją  tan ie j, m ając  m niejsze 
w ym ogi życiowe.

Myśleli też  A m erykan ie , źe przybysze z E u ro p y  
po jak im ś  czasie zupełn ie się  zam erykan izu ją , ty m ­
czasem  i to się  n ie s ta ło . W łosi pozostali W łocham i, 
Polacy  P o lak am i, żydzi żydam i —  co wielce A m e­
rykanów  gniew a.

B a s a  s ło w iań sk a  n ad to  tak  się ro z m n a ża  w A m e­
ryce, że A m erykan ie b o ją  się, ab y  k iedyś n ie wzięła 
nad  n im i góry  —  więc i to tak że  je s t  pow odem , iż 
m y ślą  o zam knięciu  g ra n ic  d la p rzybyszów  zw łaszcza 
słow iańskich .

Z a sta n aw ia ją  się więc n iek tó rzy  ludzie, co rob ić  
należy , gdy  kiedyś S ta n y  Z jednoczone n ie puszczą 
w sw e gran ice  żadnego p rzybysza  z E uropy . W  K a­
nadz ie zarobków  n iem a, B razylia  też  za m y śla  ode­
b ra ć  k a r ty  bezp ła tnego  p rzejazdu  jad ą cy m  z rodzi­
n am i, bo za m ia s t ro ln ików , k tó rych  B razy lia  szczegól­
n ie po trzeb u je  —  nap ły n ę ło  tam  dużo  drobnych  
rzem ieśln ików , i w ykolejonej in telligencyi, pozostaje 
ty lko  A r g e n t y n a ,  gdzie po trzeb u ją  dużo rą k  ro b o ­
czych podczas żniw , k tó re  p rz y p ad a ją  tam  w czasie 
naszej zim y.

W yjazd w tak im  ra z ie  m ógłby n as tąp ić  je s ie - 
n ią  —  a  pow ró t n a  w iosnę tu ż  przed  żn iw am i gali- 
cyjskiem i.

P o lsk ie  T ow arzystw o em igracy jne  w K rakow ie 
b ad a  ju ż  p o d obno  tę  sp raw ę i naw iązuje bliższe s to ­
sunk i z A rgen tyną.



Ze Sejmu.
D n ia  22 -go  w rześn ia z e b ra ł się 

nasz Sejm  n a  sesyę, k tó ra  m a p o ­
trw a ć  do k o ń ca  p aźd ziern ik a . S esya 
ta  będzie się odbyw ać pod znakiem  
re fo rm y  w yborczej, k tó rej n ib y  w szyscy 
chcą, ale  n ikom u się do niej n ie  spieszy. 
W idać to b y ło  z przem ów ienia po­
w italnego  M arsza łk a  h r. Badeniego 
i N a m ie stn ik a  p . B obrzyńsk iego .

W p raw d z ie  p. S ta p iń sk i d o p o m n iał 
się energ icznie , żeby  w tej sesy i r e ­
fo rm a w yborcza b y ła  uchw alona, 
ale  to  ty lk o  d la  oka, bo czem żeby 
potem  m y d lił  oczy w  P rzyjacie lu  ludu.

Spoko jn ie n ie  odbędzie się ta  se­
sy a  sejm ow a, bo  ju ż  R u sin i zapo­
wiedzieli o b stru k cy ę  i s ła w n y  p. S ta ­
ru c h  zaczął się  pop isyw ać swoim i 
g ru b iań sk im i w y k rzy k n ik am i.

Z n iespodzianek , k tó re  n am  ten  
Sejm  m a przyn ieść, najsm utn ie jszą  
a  je d n a k  kon ieczną rzeczą je s t  now e 
p o d w y ż s z e n i e  d o d a t k ó w  k r a ­
j o w y c h  o 10 h a l e r z y  od każdej 
ko ro n y  podatków  bezpośrednich , bo 
dotychczasow e dod atk i n ie w y s ta r­
czają n a  p o k ry c ie  w yda tków  k ra ju , 
k tó re  coraz bardziej w z rasta ją  — a 
W y d z ia ł k ra jo w y  ju ż  dalej n ie  chce 
budże tu  swego ła ta ć  pożyczkam i.

J a k  zw yk le pierw sze ty g o d n ie  Sej­
m u  b y w a ją  ja ło w e , bo k aż d a sp raw a 
m usi b y ć  najp ierw ej o b ro b io n a  w ko ­
m isy i, zan im  przy jdz ie  p od  ob ra d y  
Sejm u, a  kom isye zaczynają  dopiero  
p racow ać.

C u n a m  dobrego  w ięc Sejm  p rz y ­
n iesie, pokaże się w n as tęp n y c h  ty ­
godn iach .

Z kraju i ze świata.
C h o le ra  idzie .

S traszne w idm o ch o le ry  ukazu je 
się w E u ro p ie  w coraz w yraźn ie jszych  
k sz ta łtac h . W y p a d k i zas ła b n ięc ia  n a  
tę  za razę  zdarza ją się ju ż  w A u s t r o -  
W ę g r z e c h .  W  W iedniu  b y ło  pięć 
w y padków  za s ła b n ięc ia  n a  cholerę, 
a  n a  W ęgrzech w okolicach Mocha- 
cza zaczyna cho le ra  n a  d obre  g ra so ­
w ać. Z ach o ro w ało  tam  kilkadziesią t 
osób, a  z ty c h  znaczna część zm a rła . 
M am y więc niebezpieczeńsw o ch o le ry  
tu ż  p ra w ie  u  p ro g u  naszego^ k ra ju .

N ow y z w ią ze k  ro ln iczy .

P om iędzy  ro ln ik am i naszego k ra ju  
om aw ianą je s t  obecnie sp ra w a  nowej 
o rg a n iz ac y i ro ln ików , k tó ra  m ia ła b y  
ten  sam  cel, ja k  n iedoszła  do sk u tk u  
R ad a  k u ltu ry  k ra jow ej.

C hodzi tu  o za łożenie „Z w iązku 
o rg an izacy i ro ln icz y ch 11, k tó ry b y  
is tn ia ł  obok ob u  T o w a rzy stw  go­
sp o d arsk ich  i K ó łek  ro ln iczy ch , a 
b y łb y  p r z y m u s o w y m  d la  w szyst­
k ich  w łaśc ic ie li i dzierżaw ców , o p ła ­
c a jących  więcej n iż 8 k o ro n  rocznie 
p o d a tk u  g ru n to w eg o . B liższe szcze­
g ó ły  tego  p ro jek tu  pod an e będ ą  póź­
n iej do publicznej w iadom ości, g d y  
c a łą  sp raw ę dobrze om ów ią T o w a rzy ­
s tw a g o spodarsk ie  i T ow arzystw o  
K ó łek  ro ln iczych .

A u s try a  i W ęgry.

Cesarz Franciszek Jó ze f  odw iedził 
z końcem  zeszłego m iesiąca  s ły n ą c y  
cudam i kośció ł M atk i Boskiej M aria- 
Z ell w  S ty ry i, k tó ry  je s t  tem  d la 
Niem ców a u s try a c k ic h , czem  d la  nas 
C zęstochow a. C esarz u d a ł  się  tam  
sp ec y a ln y m  pociągiem .

N ie będzie kanałów  czy li d ró g  w o­
d n y ch . T a k  o św iadczy ł prezes m i­
nistrów  B ie n erth  cz łonkom  m o raw ­
skiego  W y d z ia łu  kra jow ego , k tó rzy  
b ra li u d z ia ł w k o n fe ren cy i w s p ra ­
w ie budow y d ró g  w odnych. Z araz 
po ze b ran iu  się R a d y  p a ń s tw a  w nie­
sie rz ąd  p ro je k t u staw y , m ocą k tó ­
rej in teresow ane k ra je  o trzy m a ją  od 
rząd u  200  m ilionów  ko ro n  ja k o  od ­
szkodow anie za z a n i e c h a n i e  b u ­
dow y k an a łó w . G- a  1 i  c  y  a  m a  o trz y ­
m ać z tego  120  m ilionów  koron .

W ydatk i na wojsko. W  delegacyach , 
k tó re  się m ają  zeb rać w połow ie 
październ ika , będzie się rząd  dom a­
g a ł  n a  p o trzeby  w ojsk  lądow ych  35 
m ilionów , a  n a  m a ry n a rk ę  40  m ilio­
nów  więcej niż do tychczas.

Podw yższenie w yda tków  w k re d y ­
tac h  w ojskow ych n a  ro k  1910. n a ­
s tąp iło  z pow odu u tw orzen ia  oddzia­
łó w  k arab in ó w  m aszynow ych, k o la r­
sk ich  i zap row adzen ia now ego uzbro ­
je n ia  a r ty le ry i  gó rsk iej, d ale j z po­
w odu  budow y balonów  i h a l b a lo ­
now ych , oraz z pow odu u regu low a­
n ia  kw esty i podoficerów .

W  budżecie m a ry n a rk i zaś p rz y ­
cz y n ą  podw yższenia k re d y tó w  je s t  
w staw ienie p ierw szych  r a t  n a  budow ę 
czterech  d re adnough tów  i n ab y c ie  
dw óch n o w y ch  okrętów .

Z  in n y ch  państw<

Car rosyjski b aw i jeszcze n a  w y ­
poczynku  we F ried b erg u , gdzie nie 
czuje się bardzo  sw obodnym , bo lu ­
dzie cisną  się k o ło  p a ła c u  i chcie­
l ib y  go zobaczyć, a  n iedaw no g d y  
je c h a ł  sam ochodem  zd e rzy ł się jego  
sam ochód dw a ra z y  n a  gościńcu  
z w ozam i ch ło p sk im i, k tó ry m i k ie­
row ali podobno p rz eb ra n i za c h ło ­
pów  rew olucyon iści ro sy jscy . C ar 
w yszed ł bez szw anku, iecz s tra c ił  
ochotę do d alszych  w ycieczek w o ko­
licę.

W Niemczech podnoszą znow u 
g ło w ę h a k a ty śc i i dom ag a ją  się od 
rządu , a b y  w y s tą p ił  z energ iczną  
p o lity k ą  p rzeciw  P olakom  i p rzeciw  
D uńczykom .

— Kanclerz n iem iecki B ethm ann- 
H ollw eg w zyw a w szystk ie s tro n n i­
ctw a n iem ieckie , b y  p rz y  n ajb liż­
szych  w y b o rach  p o łą c z y ły  się  p rz e ­
ciw  socya listom  i z a d a ły  im p rz y  
w y b o rach  k lęskę. S ocyaliści g łoszą  
bow iem , że zdobędą p rz y  ty c h  w y ­
b o rach  120  —  do 150 m anda tów  — a 
tego się rząd  bardzo  obaw ia , tem  
bardziej, że socyaliśc i g łoszą  jaw nie , 
iż dążeniem  ich  je s t  obalen ie ce sa r­
stw a, a  u tw orzen ie  rzeczy pospolitej.

Anglia. K o r o n a c y a  k ró la  a n ­
g ielsk iego  Jerzeg o  V . o d b ęd z i; się 
w czerw c.i ro k u  j.rzys  .łeg  ; 1911. 
P r^ygotow d! ia  d  iej są  ju ż  w p e ł ­
n y m  toku

W Portugalii, < dk- . ł  po lic  , a 
.v m ieśc i: L izbon ie sk ła d  171 bom > 
d y n a  ni ow ycli, pod  b n y c h  Jo  ty ch , 
ja k ic h  u  y l  a a  ch iści p zy  za m o r­
dow an iu  o jca  ob  cnego k  óla. R ząd  
p o rtu g a lsk i o trz y m a ł z ró żn y ch  s tro n  
wiadom ość, ż rew olucyon iści p rzy- 
gotow  j ą  zam ach n a  m onarch ię, rząd  
zaś ośw iadcza, ze za  w szelką cenę 
lu c h  ten  s tłu m i.

Belgia w idząc u s t  w iczne zbro jen ie 
się sąsiedn ch  N iem iec, zaczyna zw ra­
cać uw agę n a  g ra n ic e  sw e od s t on y  
zachodniej i zam ie rza  zbudow ać tam  
szereg p o tężnych  fo rty fikacy j.



W Chinach w z ras ta  ru c h  k o n s ty - ! 
tu c y jn y  do m ag a ją cy  się  zw o ła n ia  
p a rla m en tu . R u ch  ten  je s t ta k  s i ln y ,! 
że rz ą d  n ie będzie w m ożności oprzeć 
się  tem u żądaniu .

barbarzyństwo i ciemnota.
G azety  ro sy jsk ie  p iszą, że we wsi Ma- 

n inoj, w pow iecie boguczarsk im , m ło d y  
p aro b czak  k u p i ł  sobie w sp a n ia ły  p a ­
sek , z du żą  b ły szcz ąc ą  k lam rą , u b ra ł  
się  w n iego i poszed ł n a  sp ac er na 
w ieś. O czyw iście w szystk ie dziew ­
częta w iejsk ie zaczęły  go w yróżn iać 
z g ro m a d y  resz ty  parobków . W zbu­
d ziło  to  zazdrość w śród ca łe j rzeszy 
kaw alerów  p o g a rd z o n y c h ; p ostano­
w ili w ięc odebrać  szczęśliwcowi jego  
p asek . K ied y  w łaśc ic ie l poszedł do 
k ąp ie li, in n i, zaczaiw szy się, zab ra li 
m u  jeg o  sk arb  i zaczęli z n im  ucie­
kać . P a ro b c zak  w y sk o c zy ł z w ody 
i p o g o n ił za u cie k ający m i. W  p arę  
godzin  potem  w łaśc ic ie la  p a sk a  zna 
leziono pod  stogiem  sian a  bez życia. 
R y w ale  zam ordow ali go i p o k a le ­
czy li w s trasz n y  sposób ca łe  cia ło . 
T ru p o w i zdarto  sk ó rę  z tw arzy  i p le­
ców, a  c ia ło  p o k ra ja n o  w pasy .

— W  g u b ern ii ek a tery n o sław - 
sk iej w e w si P aw łow sk , w łościan ie 
zb ili do u tra ty  przy tom ności w ędro ­
w ca, k tó ry  p i ł  ze s tu d n i wodę, p o ­
dejrzew ając, iż ro z sy p u je  on zarazę. 
S trażn ic y  w yrw ali ledw o żyw ego 
w ędrow ca z rą k  rozszala łego  t łu m u .

—  W e wsi G ierasy n ó w ce w po ­
w iecie w a łu jsk im , w łościan ie  n ie  do 
puścili do chorego  n a  cholerę w ło ­
śc ian in a  lek a rza  i „stanow ego1*. N a ­
za ju trz  do tegoż chorego  p rz y b y ł 
leka rz , duchow ny  i „ s tan o w y 11 w o to ­
czeniu  p ię tn as tu  k o n n y ch  strażników . 
P rze d  dom em  chorego  p o w ita ł i c h ! 
tłu m , k tó ry  w puściw szy  do izb y  d u ­
chow nego i „stanow ego” , o to c z y ł le-1 
k a rz a  i zaczął go b ić. L ekarzow i j 
z tru d em  u d a ło  się  w y rw ać z rą k  
t łu m u , dobiedz do w ózka i odjechać. 
T łu m  z k rzyk iem  po p ęd z ił za nim , 
u jrzaw szy  je d n a k  strażn ików , c o fn ą ł 
się. U derzono  n a  alarm . Ze w szyst­
k ich  s tro n  zb iegali się w łościan ie , 
uzb ro jen i w d rą g i i w id ły . D opiero  
p rz y  u ży c iu  n ah a jek  kozackich  u d a ło

się uspokoić zd z icza ły ch  i ciem nych  
ch ło p ó w  ro sy jsk ich .

D a ją  on i d o b ry  dow ód i p rz y k ła d  
ja k ie m  byd lęciem  je s t  cz łow iek  bez

Straszna katastrofa kolejowa.
K o ło  s ta c y i R o ften m an  w S ty ry i  

z d a rz y ła  się w nocy  20 -g o  w rześnia 
| bież. ro k u  s tra sz n a  k a ta stro fa . Z de­
rz y ły  się tam  dw a pociąg i po sp ie­
szne idące nap rzec iw ko  siebie. 
S i e d m  o s ó b  z g i n ę ł o ,  a  k i l ­
k a n a ś c i e  o d n i o s ł o  c i ę ż k i e  
r a n y .

W  chw ili zde rzen ia  —  j a k  opo­
w iad a  jed e n  z u ra to w an y ch  podróż­
n y c h  —  k u fry  i to rb y  podróżne po ­
s p a d a ły  z p u łe k  w agonu  n a  p o d ło ­
gę —  a  podróżni znaleźli się pod  
niem i. O ch ło n ąw szy  z pierw szego 
s trac h u  w yskoczy liśm y  z w agonu. 
L o k o m o ty w a naszego pociągu , ciężko 
uszkodzona, s ta ła  n ap rzec iw  drug iej 
lokom otyw y , k ilk a  w agonów  w y sk o ­
cz y ło  z szyn , w agon p a k u n k o w y  b y ł  
zd ru zg o tan y  n a  d ro b n e  szczątki. 
Z  po d  gruzów  p o cią g u  w yczo łg iw ali 
się ra n n i, jęcząc i k rzycząc. Z a  chw ilę 
spostrzeg liśm y  p od  je d n y m  z wozów 
cz łow ieka  o k ro p n ie  p o ran ionego . W y ­
n ieśliśm y  go przez rów  n a  p rz y le g łe  
pole, okazało  się, że n ie  żyje. W kró tce  
na licz y łem  siedm  tru p ó w  i k ilk u n a ­
s tu  ciężko ra n n y c h .

I n n y  św iadek  o p o w ia d a :
— W yskoczyw szy  n a  ziemię, po ­

b ieg łem  n a  przód  pociągu. L okom o­
ty w y  s ta ły  n ap rzec iw  siebie, p raw ie 
w tłoczone je d n a  w  d ru g ą . W agon 
pocztow y w g ru z ach , jed e n  z w ago­
nów  zn a jd u ją cy ch  się w  śro d k u  pod-

j  n ió s ł się  do g ó ry , ja k  k o ń , s ta jąc y  
| dęba . Zew sząd k rz y k i i jęk i.

— P o se ł do R a d y  p ań s tw a  K o h n  
[jad ą cy  pociąg iem  od T ry e s tu  do W ie­
dn ia, opow iada m iędzy  innem i.

—  Z derzenie b y ło  ok ropne . L o ­
ko m o ty w y  w b iły  się w sieb ie z ta k ą  
s iłą , źe k a w a łk i b u d o w y  żelaznej 
o d lec ia ły  n a  obie s tro n y  o ja k ie

' dw adzieścia m etrów . G d y  p rzynie- 
. siono pochodnie , zaczęliśm y obcho­
dzić pociąg. S ceny , ja k ie  u jrze liśm y, 
n ie  dadzą się op isać. P a lac z  naszego 

j p o ciąg u  s ta ł  p rz y  p o trza sk an e j loko­

m otyw ie pociągu  w iedeńskiego  i 
z w ielk im  pośpiechem , n ie m ów iąc 
słow a, cz y śc ił ja k ą ś  śrubę . L eżący  
n a  ziem i m aszyn is ta , ciężko ra n n y , 
p o k az a ł n a  niego  p alcem  i s z e p n ą ł :

—  T e n  z w a ry o w a ł . . .
J a k a ś  k ob ie ta , trzy m a ją c  się za 

serce, m a m ro ta ła  n ieu s tan n e  w y razy  
bez zw ią zk u . . .  szczęka zw isła  jej 
p raw ie  n a  p iers i, ledw ie m o g ła  dom ­
k n ą ć  usta. D w a wozy idące za  loko­
m otyw ą z o s ta ły  zd ru zg o tan e  z u p e ł­
n ie, o c a la ł z n ich  ty lk o  je d e n  p rz e­
d z ia ł trzeciej k lasy . W agon  sy p ia ln y  
zu p e łn ie  n ieu szk o d z o n y , na tom iast 
d w a dalsze w y sk o c zy ły  z szy n  i o d ­
n io s ły  uszkodzenia, aczkolw iek  n ie 
w ielkie.

Pociąg iem  ra tu k o w y m  przew ieziono 
pasażerów , k tó rzy  ocaleli, do Selz- 
th a l, sk ą d  p rz y b y li do W ied n ia
0 dw unaste j w po łudn ie .

K R O N I K A  K O Ś C I E L N A .
Z Rzymu. R ok żałoby. Z  pow odu 

p rz y p ad a ją ce j w ro k u  p rz y sz ły m  40-ej 
roczn icy  za jęcia R zy m u  przez w ojska 
w ło sk ie  i og łoszenie tego m ia s ta  s to ­
lica  Wrło c h , m a O jciec św ięty  rozpo­
rządzić, a b y  w c ią g u  ca łeg o  ro k u  
p rzy szłeg o  n ie  b y ły  u rządzane żadne 
p ie lg rzy m k i do R zym u, j a k  rów nież, 
źe w c ią g u  ro k u  tego n ie odbędzie się 
żaden  konsysto rz, an i teź żad n a bea- 
ty fik ac y a . Z  tego  pow odu n o m in acy a  
n ow ych  k a rd y n a łó w  n astąp ić  m a ju ż  
w listopadzie lu b  w g ru d n iu  bież. 
roku .

—  Zwolnienie odpostu. P ap ież  zw ol­
n i ł  w iern y ch  od obow iązku postu
1 pow ściągliw ości od po ży w an ia  m ię­
sn y ch  p o traw  w  okolicach , gdzie ch o ­
le ra  pan u je . U rząd z ają  też laz are t 
w a ty k a ń sk i, zam ien iony  n a  gospodę 
d la  p ielgrzym ów , a b y  tam  m ożna 
um ieścić ch o ru ją cy c h  n a  cholerę.

Prześladowanie katolicyzmu na Li­
twie. G d y  n iedaw no tem u  ob jeżdżał 
X . B iskup C iep lak  parafie  w M iń- 
szczyźnie, p o licy a  ro sy jsk a  z ry w a ła  
i d e p ta ła  chorągw ie o b a rw a c h  p a ­
p iesk ich  używ ane do d ek o racy i, a  g u ­
b e rn a to r  m iń sk i sk a z a ł  n a  w ięzienie
i w ysokie g rz y w n y  księży  i o b y w a ­
teli za  u ży w an ie  ty c h  flag. W n e t też 
zaw ezw ano X . B iskupa C ie p lak a  do 
P e te rsb u rg a  i p rzerw an o  w ten  spo-



sób dalsze w izy ta cy e  parafij k a to ­
lickich.

—  P r  z e c i  w p r o  c e s  y  o m k a to ­
lick im  w y d a ł g u b e rn a to r  m iń sk i roz­
porządzenie, w k tó ry m  z a k a z a ł  
p rz y b y w an ia  do g u b ern ii p rocesy i 
bez jeg o  zezw olenia. Z a b ro n ił  też 
ork iestrom , tow arzy szy ć  procesyom , 
o raz za k az a ł u rządzać  b ra m y  t ry u m ­
fa lne i  w yw ieszać flagi inne , n iż ro ­
sy jsk ie . Z a  p rzekroczenie ty c h  p rze­
pisów  w y z n acz y ł k a rę  5 00  ru b li  lub  
areszt 8 m iesięczny.

Nawrócenie. W ielk ie  w rażen ie  w y ­
w a rło  w  M oskwie przejście n a  ło n o  
K o śc io ła  ka to lick iego  popa p ra w o ­
sław nego , M ich a ła  S trożew a. P on ie­
w aż n ie  w olno m u  m ieszkać w M o­
skw ie, w ięc p rz eb y w a w pobliżu  i do­
jeżdża do M oskw y, gdzie w kościele 
P io tra  i P a w ła  o d p ra w ia  nabożeń­
s tw a i w y g łasz a  k azan ia , k tó ry m  
p rz y s łu c h u ją  się liczn i w iern i a  n a ­
w et p ra w o sław n i. R ząd  o d e b ra ł m u 
natu i-a ln ie  w szelkie dochody, więc 
ży je  w ubóstw ie z ja łm u ż n y , ja k ą  
m u  d a ją  ka to licy .

Hrabia-zakonnikiem. Do zakonu 0 0 .  
P au lin ó w  w  C zęstochow ie w s tąp ił 
A leksander h r. K o rw in  Szym anow ­
ski, w łaśc ic ie l d ó b r P asek .

Popierajcie pism a k a to lick ie ! Ojciec św. 
P ius X. pow iedział: „ Ż ą d a m y ,  a b y  
k a t o l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  
t y c h ,  k t ó r z y  w y d a j ą  p i s m a  p r z e ­
j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m " .

Nowiny i Rozmaitości.
Ankieta o nędzy galicyjskiej. N a

posiedzeniu  Sejm u d n ia  24 -go  w rze­
śn ia  p o s taw ił p o se ł T h u llie  w niosek, 
a b y  an k ie tę  W y d z ia łu  kra jow ego o 
„nędzy  żydow skiej “ rozszerzyć i ob- 

j ą ć  n i ą  t a k ż e  n ę d z ę  l u d n o ­
ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .

W niosek  te n  należy  pow itać z u- 
znan iem  i w dzięcznością, g d y ż  a n ­
k ie ta  o sam ej ty lk o  nędzy  żydow skiej 
b y ła b y  h a ń b ą  d la  polsk iego  Sejm u,
i b y ła b y  n ie jako  stw ierdzeniem , źe 
w k ra ju  ty lk o  żydzi c ie rp ią  nędzę, 
ch rześc ijan ie zaś n ie  czują b iedy , a 
w iadom o, że je s t  w ręcz przeciw nie.

P. Stapiński a reforma wyborcza. 
W  Sejm ie u d a je  p . S ta p iń sk i i w oła,

że jego  stro n n ic tw o  d om aga się r ó w ­
n e g o  i p o w s z e c h n e  go p r a w a  
g ło so w an ia  do Sejm u — czyli zn ie­
s ien ia k u ry  i -— tym czasem  Gazeta 
powszechna w y d a w an a  przez niego 
w K rak o w ie  w  ty m  sam ym  dn iu  
p isa ła , że „ludow com  a n i przez m yśl 
n ie  przejdzie żądać .tak iej re fo rm y  
w yborczej do Sejm u, k tó ra b y  k o n ­
serw aty sto m  o d e b ra ła  k iedyko lw iek  
nadzieję u trz y m a n ia  w iększości w Sej- 
m ie“ , czyli innem i s ło w y , ludow cy 
godzą się  ch ę tn ie  n a  to, a b y  k o n ­
serw aty ści m ieli n ad a l większość 
w Sejm ie.

Za reformą wyborczą do Sejmu. 
W  niedzielę d n ia  18-go w rześnia 
bież. ro k u  o d b y ły  się pod  go łem  
n iebem  w K rak o w ie  i we Lw ow ie 
zg rom adzen ia socyalistyczne, n a  k tó ­
ry c h  p rzyw ódzcy  socya łów  ostro  k r y ­
tykow ali postępow an ie k o n se rw aty ­
stów , k tó rz y  —  w e d łu g  zd a n ia  so­
c y a łó w  —  u d arem n ia ją  doprow adze­
n ie do sk u tk u  zm ian y  o rd y n a cy i w y ­
borczej do Sejm u. P o tem  om aw iano 
sp raw ę d rożyzny .

N a  zgrom adzenie w K rak o w ie  
p rz y b y ło  tro ch ę  więcej ja k  ty sią c  
osób, zaś w zg rom adzeniu  lw ow skiem  
b ra ło  u d z ia ł podobno oko ło  15-tu 
ty s ię c y  uczestn ików . W id a ć  z tego, 
że we Lw ow ie s o c y a ły  m ają  w iększe 
pow odzenie n iż w K rak o w ie  —  gdzie 
liczba ich  z d n ia  n a  dzień się zm niejsza.

Na karę śmierci przez powieszenie 
s k a z a ł  t r y b u n a ł  sąd u  p rz y s ię g ły c h  
w Rzeszowie Ig n a ceg o  B a jo ra  za z a ­
m ordow anie b ra ta  swej żony.

Pruskie szykany. G ran icę  p ru sk ą  
od s tro n y  G a lic y i z a m k n ą ł rz ąd  
p ru sk i i z a b ro n ił p rzyw ozu  z G a li­
cy i d ro b iu , owoców, k a p u s ty , z ie m n ia­
ków  s ło m y  i  s ia n a  z pow odu g ra su ­
jącej w G a lic y i za raz y  p y sk o w o -ra ­
cicowej i z o b aw y  zaw leczenia cho- 
le ry .

Kłamstwa socyałów. G d y  w K r a ­
kow ie zam ordow ano ś. p. R y b ak a , 
podejrzanego rzekom o o szpiegostw o 
n a  rzecz R osyi. p is a ł  so cy a lis ty cz n y  
Naprzód , źe R y b a k  p o b ie ra ł od Mo­
sk a li po  5 00  ru b li m iesięcznie za 
u słu g i im  oddaw ane, tym czasem  
zn a jd u ją  się św iadkow ie, k tó rzy  tw ie r­
dzą, że R y b a k  b y ł  za d łu żo n y  po 
uszy , i n ie ty lk o  5 00  ale  n aw et 100  
ru b li p o b iera ć  n ie m óg ł.

W straszny sposób o d e b ra ł so ­
b ie  w  N iem czech życie —  stacyono- 
w a n y  pew ien  nadzorca  b udynków , 
podoficer A lojzy G em ser. W ło ż y ł on 
nabój d y n am ito w y  w u s ta  i za p a lił. 
N a ty c h m ia s t n a s tą p ił  s tra sz n y  huk , 
czaszka i k la tk a  p iers iow a nieszczę­
śliw ego z o s ta ły  d osłow nie  posza rpane 
n a  sz tuk i. Pow odem  sam obójstw a 
b y ły  k ło p o ty  pieniężne.

Długowieczność. W e wsi P aw elsk  
(w B u łg a ry i)  ży je w łościanka , k tó ra  
obecnie liczy  126 lat. S y n  jej m a 
la t  101 . O boje cieszą się dobrem  
zdrow iem  i  p ra c u ją  n a  roli.

Powrót Żydów. G a ze ty  żydow skie 
donoszą, że żydzi, k tó rzy  osiedlili 
się w P a le s ty n ie  u ciek ają  s tam tąd  m a­
sowo, a  w y jazd  u ła tw ia  im  konsu l 
rosy jsk i, k tó ry  daje  em ig ra n to m  b i­
le ty  pow rotne .

Jeż e li s ię  weźmie n a  uw agę, że 
żydów  ty c h  n ie w puszcza rz ąd  ro sy j­
sk i w g łą b  R osy i, to  żydzi — ja k  
sza rańcza , o p ad n ą  znów  ziem ie pol­
skie, a b y  w yzysk iw ać lu d  polsk i, 
czego — ja k  się  zdaje — p ra g n ie  
rz ąd  rosy jsk i.

Wychodźtwo na Węgrzćch w zm aga 
się ta k  potężnie, że p rz y  odbyw ającej 
się tam  n iedaw no re k ru ta c y i w e w ielu 
okolicach  k ra ju  tru d n o  b y ło  p o k ry ć  
p rz ep isan ą  liczbę re k ru ta . D ziennik i 
donoszą n . p. iż we wsi Pęczka, za­
m ieszka łe j p rzez bardzo  zam ożną 
lud n o ść  m a d y a rsk ą , b y ło  n a  liście 
pop isow ych  87 , tym czasem  n a  p lac  
ase n te ru n k u  s taw iło  się ty lk o  trzech  
pop isow ych  s ta m tą d ; 84  w yem igro ­
w a ło  do A m ery k i. W  ro k u  1909 
m ia ło  w yem igrow ać z W ęg ier 250  
ty s ię cy  ludzi.

5 2  la t W łóżku. W  sch ron isku  
d la  n ieu leczalnych  w W arszaw ie 
zm a rła  w  ty c h  d n iac h  8 3 -le tn ia  K a ­
ro lin a  C hreptow iczow a, k tó ra  u le g ł­
szy  w 31 ro k u  życia paraliżow i, 
przez 52 la t  p rze leżała  w łó żk u .

Kosztowny dziennik S u w o rin , r e ­
d a k to r  i w ydaw ca g azety  rosy jsk iej 
Nowoje Wremia chce podobno sp rze­
dać tę gazetę jak iem u ś  tow arzystw u . 
M ówią, że dostan ie  za n ią  sześć m i­
lionów  ru b li.



C E N Y  Z B O Z A .
W Krakowie (27  w rześn ia za 50 klg.). 

P szen ica  czerw ona i ż ó łta  od 9 K  50 h  do 10 
K  10 h., ży to  targ o w e od 6 K  85  li. do 7
K  30 h., jęczm ień  od 7  K  55 h. do 8 K  — h.
jęczm ień  gal. n a  k ru p y  7  K  10 h. do 7  K . 50 h 
ow ies ta rg o w y  7 K  10 h. do 7 K . 50 h ., n a  pa 
szę now y 7  K  60  h . do 7  K  70 h ., g ro c h  zw y 
k ły  11 K  —  h. do 11 K . 50 h ., karto fle  s to ­
ło w e  2 K  —  h. do 2 K . 50 h.

We Lwowie (z d n ia  26 w rześn ia  ża  50 k lg.). 
P szen ica  9 K  70 h . do 9 K  90 h., ży to  6 
K . 60  h. do 6 K  70  h ., jęczm ień  b ro w a rn y  
7 K  50 h . do 8 K  50 h ., g ro c h  do g o to w an ia  
9 K  —  h. do 12 K  —  h. w y k a  7 K . 20  h .
do 7 K  50 h ., k o n icz y n a szw edzka 65  K . —  h.
do 75  K  —  h., kon iczy n a czerw ona 7 5  K  — h. 
do 85  K  — h ., ty m o tk a  32  K  —  h. do 34 K  —  h ,

Najnowsze źródła czeskie! _  TTanie  p ierzei
kg. p ó ł-sza reg o ,. dobrego  

p ie rza  dartego  2 k. 1 kg. lep­
szego 2 4 0  k.; najlepszego 
pół-białego 2-80 k. białego 

i4  k.; białego jak  puch 5 '10  k.; 
1 kg.najlepszego, śnieżnej b ia­

łości, dartego  6 40  k. i 8 k.; 1 kg. puchu  szarego 
6 i  7 k.; b iałego lepszego lO k. najlepszego puszka 12k.

P r z y  o d b io rz e  5 k g . f r a n c o , 
f in łn u ia  n n ć p io l2 g?steB° czerwonego, niebieskie- 
U U lU W a  [ J l lo L d C l g o ,  białego lub żółtego Nanking u, 
Ipierzyna 180 cm. dług., 120 cm. szer. wraz z dwoma po­
duszkami 80 cm, dług. 60 cm. szer. napełnione nowem, s ja ­
re m, trwałem jak puch pierzem 16 k.; pół-puchem 20 k.; 
puchem 24 k. Tylko pierzyna 10, 1“2, 14, 16 k. Poduszka 
3 k. 3.50 i 4  k. Pierzyny 200 cm dług. 140 cm. szer. 13, 
i 14 70, 17-80, 21 k. -  Poduszki 90 cm. dług. 70 cm. szer 
4-50, 520 , 5-70. — Pierzyny z mocnego gradlu w paski dług.

180 c m , szer. 116 cm. 12-80, 14 80 k.
Wysyłka za zaliczką począwszy od 12 k. franco. Wymiana 
dozwolona. Za nieodpowiadające zwraca się pieniądze. Szcze­

gółowe cenniki darmo i opłatnie.
__ S. BENISCH w DESCHENITZ Nr: 917. B o h m e rw ą td .

wi W I A T Ł O «
pism o p o w i e ś c i o w e  i p o p u l a r n o - n a u k o w e  
w ychodzi raz w m iesiącu  oko ło  d n ia  1-go.

Prenumerata: „ŚWIATŁA" w ynosi p ó ł r o c z n i e  
(od lip c a  do k o ń ca  bież. roku) 1 k or. 50 hal.

ADRES: Redakcya „ŚWIATŁA“ w Krakowie ul. 
Pow iśle, 1. 12.

N a  żądan ie  p rz e sy ła  się  je d e n  n u m er „ŚWIATŁA“ 
n a  o k a z  —  b ez p ła tn ie .

Piętnaście taj emnlo

„ R ó ż a ń c a  ś w ię t e g o "
dla czterech stanów , to  je s t  d la  kob ie t (kolor różowy), dla 
m ęczyzn (niebieski), dla panien (biały), d la  m łodzieńców  (zie- 
ony). —  Cena: 12 hal., z p rzesy łką 15 hal., za poprzedniem  

; nadesłan iem  należytości m arkam i pocztow em i. — Do nabycia 
u OO. D o m in ik a n ó w  w  K r a k o w ie .

Przy większych zam ów ieniach odpow iedni opust.

s is ] Wszelkie maszyny i formy

%

najnowszej konstrukcyi
do w y r o b ó w  cem en­
tow ych  sprzedaje n a  

ra ty

fabryka maszyn 

J. S ta s zk o
w Skoczowie

Ś lą s k  a u s t r y a c k i  
■as-C ennik i darm o , n-a

kupuje się najkorzuslnięj z Ikalni
A n toniego B a ru ta . pod opieko S w Joa 
w K o  r  c z y n ie  (GjalicyaJ Wysyłka pocztą feśo
, Cenniki na żądanie darmo. i
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Na re u m a ty zm
gościec, p o s trza ł (ichias) i wszelkie łam ania, 
po leca się uśm ierzające nacieran ie , o d  wielu 
la t ogrom nie rozpow szechnione, p rzez w ielu le­
karzy ordynow ane, i p rzez znakom itości u - 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw nie zare jestrow aną  m arką  och ronną

„N erw ol“
chemika D ra  Ju liusza F rancoza, ap tekarza  
w  T arnopo lu . — Cena flakonu 80  hal., po rto  
o sobno. —  10 flakonów —  8 koron  franco, 
nie licząc rów nież opakow ania.

W  Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów 
Tysiące listów  dziękczynnych do p rzeglą­

d n ięc ia .— D w a razy  dziennie wysyłka poczto­
wa. Do nabycia w  każdej w iększej ap tece , 
względnie w  ap tece chem ika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego. 
E hrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolisza, Pinelesa i 
Brettlera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, O berharda, Skle- 
piuskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogueryach W i­
szniewskiego i Zopotha.

1 Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons
w tej gazecie. ____________


